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kwestii, ułatwiający tym samym czytelnikowi zrozumienie jego treści. Za to ze 
strony użytkownika nal eż:.j s ię autorowi gor:.jce słowa podziękowania. Z zapisów 
aktu poznajemy również dość dokładny opis granic kasztelani lubuskiej, który 
autor skomentował, i nie tylko. 

Jakkolwiek w zamierzeniach ks ięcia Bolesława Rogatki akt ten miał być jedy­
nie manewrem politycznym, dokonanym w chwili szczególnego zagrożenia , tak by 
go zmienić lub zlikwidować przy najbliższej korzys tnej okazji po jego zwycięstwie 
w śl:.jskim sporze dynastycznym, to okazało s ię, że na wieki zmienił on losy tej 
ziemi, a ks iążę otrzymał w polskich źródłach narracyjnych opinię złego władcy. 
Z właściciela książę stał s i ę lenniki em lewob rzeżnej części ziemi lubuski ej, która 
nabrała formy fe udalnego kondominium kościelno-państwowego, którego nie 
udało s ię już nigdy odzyskać . M i mo tego najnowsza historiografia polska okazała 
s ię bardziej ł askawa w ocenie ks i ęc ia, uznaNe krok Rogatki jako przejaw jego 
politycznego realizmu. Dalsze konse kwencje tej decyzji i kolejnych wydarzeń 
historycznych to przejęcie lennej połowy ziem i lubusk iej Rogatki przez magra­
biów brandenburskich dynastii askańskiej j11 ż w 1250 r. Stąd utrata tego "klucza 
kraju", o który rozbijała s ię doqd cała ekspansja fe udałów niemieckich w tym 
regionie na ziemie polskie i pomorskie, ułatwiła dalszy niemiecki Dm n g n ach Osim 
w nas tępnych latach, czego wyniki przetrwały aż po rok 1945. 

Ciekawa i pouczająca lektura sk ierowana nie tylko do zawodowych historyków, 
ale do wszystkich miłośników ziemi lubuskiej po tej i tamtej stronie Odry. 

Joachim Zdrenl·a 

Ewa S y ska, Dokumenty Gorzowa Wielkopolskiego (Landsbergu) z lat 1257-1373, 
Gorzów Wielkopolski-Poznań 2006, ss. 127. 

W2006 r. z inicjatywy kilku gorzowskich instytucji- Urzędu Miasta, Archi­
wum Państwowego i Towarzys twa Przyjaciół Archiwum i Pamh1te k Prze­

szłośc i -zostały wydane w opracowaniu Ewy Syskiej regesty śred niowiecznych 

dokume ntów Gorzowa. Zbiór otwiera regest zaginionego dokumentu z 1257 r., 

dotyczącego lokacji miasta Gorzowa, zamyka go zaś regest dyplomu wystawio­
nego w 1373 r., informuj~1cego o nadaniu w lenno sqd u wyższego w Gorzowie 
(Landsbergu) mieszczanom z Frankfurtu nad Odrą. Rok 1373 jes t datą graniczną 
-zakończyło się wówczas w Nowej Marchii panowanie Askańczyków, rozpoczęło 
się panowanie Wittelsbachów. 

W wydawnictwie zgrupowano wszystkie znane dokumenty Gorzowa z tego 
okresu. Łącznie jest ich 94, z czego, jak we wstępie objaśnia autorka, 48 dokumen­
tów zachowało s ię do chwili obecnej w oryginale, a znaczna ich część, bo aż 41, 
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znajduje s ię w zbiorach Archiwum Pańsn.vowego w Gorzowie Wielkopolskim. 
Pozos ta łe spośród oryginalnych dokumentów są przechowywane w zbiorach 
Archiwum Archidiecezjalnego w Poznaniu oraz w Brandenburgisches Lande­
shauptarchiv w Poczdamie i w Geheimes Staatsarchiv Preuss ischer Kulturbesitz 
w Berlinie . W przygotowaniu wydawnictwa autorka korzystała także z wielu ko­
piarzy, zawierających odpisy interesujących dokumentów, a przechowywanych 
w archiwach i bibliotekach polskich i obcych. Przy redakcji reges tów posiłkowano 
s ię także dawnymi niemieckimi edycjami źródłowymi. Wiele spoś ród wymienio­
nych dokumentów nie było opublikowanych w żadnym dyplomatariuszu, znane są 
jedynie z regestów w przedwojennych, często trudno dostępnych wydawnictwach. 
Zebranie więc w jednej publikacji regestów rozproszonych dokumentów stanowi 
dodatkową wartość tej pracy. Warto podkreślić, że w publikacji zamieszczono foto­
grafie niepublikowanych dokumentów i przywieszonych doń pieczęci. Fotografie 
są wyraźne i można z nich odczytać tekst dyplomu. 

Omawiana publikacja jestjedną z kilku już prac E. Syskiej na temat źródeł do 
historii Nowej Marchii 1

• Działania naukowe E. Syskicj zasługują na uwagę, tym 
bardziej że, jak pisze autorka: "Pomimo blisko sześćdziesięciu lat, które upłynęły 
od czasu włączenia do Polski ziem historycznej Nowej Marchii, nic doczekaliśmy 
s ię należytego omówienia stanu zachowania źródeł do ś redniowiecznych dziejów 
tego obszaru " 2

• Jej publikacje uświadamiają, że wiele zagadnień z dziejów Nowej 
Marchii w średniowieczu czeka na swego badacza. Również podstawowa histo­
ryczna literatura polska na te n temat liczy już kilkadzies iąt lat i wymaga pewnych 
korekt3. 

Praca ta jest znakomitą pomocą naukową dla historyka zaj mującego się śre­
dniowiecznymi dziejami Nowej Marchii. Oprócz regestów od najd ujemy w niej 
wiadomości o zachowanych pieczęciach i oczywiście konieczne w tego typu 
wydawnictwach informacje o dotychczasowych edycjach, odpisach i regestach. 
W pracy zamieszczono także obszerne przypisy do regestów, obfitujące w informa­
cje bibliograficzne i genealogiczne. Publikację E. Syskiej można z powodzeniem 

1 E. S y s k a, Die Urktmdm der Stad! La11dsbetg a11 der IVatthe (Gotzów Wielkopolski) aus 
der As/:anier- tmd Wittelsbacheru it 1257-1373, "jahrbuch fiir die Geschich te Mincl- und Ost­
deutschlands", 48, 2002; cadem, Źródła do dziejów NowejMarchii z okresu pa11owa11ia Askoticzy/:ów 
i Willeisbachów (do 1373 r.), "Studia Źródłoznawcze", t. 43, 2005 . 

2 Eadem, Źr6dła do dziejów ... , s. 61. 
.1 Przykładowo trzeba tu przywołać następujące prace: W. F e n r y c h, Nowa Marchia 

wdziejach politycznych Polski w XIII i X IV w. , Poznań-Zielona Góra 1959; A. C z a c h ar o w s ki , 
Spolecz11e i politycz11e sily w walce o Nową Man:hię w latach 1319-1373, Tonu"\ 1968; J. W a l a c h o­
w i c z, Genez.o. i Ttslrójpolityc.~;rty NowejMarchii do pockq!J.'a XIV w., Warszawa-Poznań 1980; Z. W i e l­
g o s z, Nowa Marchia w historiografii 11iemieckiej i polskiej, Poznań 1980. Z nowszych opracowań 
należy wymienić liczne opracowania E. Rymara, przykładowo: E. R y m a r, Sladia i malerialy 
z dziejów Nowł'j Marchii i Gotzowa, Gorzów 1999, oraz G.j. B r z u s t o w i c z a, Rycerstwo ziemi 
choszcutishej XIII-XIV w. Polityl:a- gospodarka -l:ult11ra- gwealogia, Warszawa 2004. 
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wykorzystać w badaniach genealogicznych i prozepagraficznych nad rycerstwem 
Nowej Marchii i terenów ościennych, a także nad mieszczaństwem nowomar­
chijskim. 

Zaprezentowany obfity zbiór dyplomów gorzowskich jest tym bardziej godny 
zainteresowania, że większość archiwaliów miejskich z terenu Nowej Marchii 
zaginęła podczas działań II wojny światowej . Dokumenty gorzowskie mogą więc 
częściowo wypełnić tę lukę źródłowq i pomóc w odtworzeniu historii miast tego 
obszaru. 

1 oatma Karczewsi.·a 

Bibersteinowie w dziejach pogranicza śląsko-łużyckiego, 
red. Tomasz Jaworski, Zielona Góra 2006, ss. 246 

.,Bibersteinowie- znamienity ród, wywodzący się ze Szwajcarii, który przybył 
około 1109 r. do Polski. Jego członkowie osiedlali się na terenach Czech i Śląska 
a także w rejonach przygranicznych, szczególnie na Lużycach, gdzie zgromadzili 
znaczny maj q tek ziemski, w skład którego wchodziły miejscowości: Beeskow, Stor­
kaw, Żary, F orst i Trze biel. .. " 1• Zwięzla nota biograficzna, uzupełniona w dalszej, 
nieprzytoczonej części informacjami o uzyskanych godnościach oraz o podziałach 
rodu na poszczególne linie, nie oddaje rzeczywistego znaczenia i potęgi jednego 
z najznamienitszych rodów osiadłego w XIII w. na pograniczu śląsko-łużyckim. 
\V 2005 r. poświęcono Bibersteinom konferencję naukową, która odbyła się 
w Żarach -mieście związanym wielowiekowq tradycjq z tym rodem. Przez ponad 
trzy wieki Bibersteinowie wyznaczali nie tylko wanmki rozwoju miast do nich 
należących, lecz również z racji aspiracji i zgromadzonego majqtku wpływali na 
losy większych jednostek terytorialnych. 

Owocem konferencji stała się wydana przez Oficynę Wydawniczą Uniwersy­
tetu Zielonogórskiego w 2006 r. ksi<1żka. Jej tematyka wpisuje się w zauważalny 
szczególnie w ostatnim dziesięcioleciu nurt badań nad szlachtą śląskq, którego 
głównym celem stało się ustalenie cech definiujących t<; grupę społeczm1 w różnych 
okresach historycznych. W dqżeniu do wyznaczenia prawidłowości rządzących 
procesem społecznym historycy nieustannie natrafiają na dotkliwe braki badań 
jednostkowych, uniemożliwiające rzeteln<J syntezę. Odnosi się to do wszystkich 
dziedzin historii, w tym do historii społecznej, cierpi~1eej również na niedostatek 
analiz szczegółowych. Z uwagą zatem n:1leży przyjmować wszystkie inicjatywy 
badawcze, które wypełniają te luki, a do takich należy zorganizowana konferencja 
i będąca jej rewiratern książka. 

1 Grosses vollstii!Jdiges UlliVCI)'OIIexirotJ al/er IVisseuscha/im 1111d Kiins/e ... (wyd. J. H. Zedler), 
Halle-Leipzig 1731-1754, X, s. 1742. 


